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ROZDZIAŁ 8

POD BALIGRODEM

Mamy i my, Polacy, niejedna historię, niejeden fakty historyczny tak zapętlony, że prawdopodobnie nikt się nie pokusi dojść do sedna sprawy. Tym bardziej, że i nasze polskie przypadki mają ten sam rodowód, co kiedyś radzieckie, a teraz rosyjskie. 

Choćby więc rządy i formacje polityczne przy władzy zmieniały się dwa razy do roku, to wszyscy będą przestrzegać głównej zasady, która jest służebność wszystkich formacji i bojaźliwa choroba prawdy.

My, Polacy pozwalamy na to, by brać się za łby i kopać poniżej pasa, tylko nie wolno tknąć Polaka żydowskiego pochodzenia, bo w jego obronie staną nie tylko pobratymcy, ale na łasce tych ludzi będą też usłużni Polacy. Kiedy trzeba, to naginamy historię do problemu i, żeby to było wiarygodne, tworzą je Polacy, polscy historycy.     

Ileż się naczytałem o generale Karolu Świerczewskim, chciałem nawet być taki jak on. Taka odwaga, która kulom się nie kłania, imponowała mi jako chłopcu, który też miał swoje marzenia. Co mogą zrobić z młodym człowiekiem lektura  czy film, pokazujące fakty jednostronnie i w określonym celu. Żeby tylko wspomnieć nieżyciowe, nierealistyczne filmy o Rambo. Jeden człowiek niszczy czołgi, odbija swoich z dobrze strzeżonych więzień i przy okazji niszczy pół armii.

Dopiero na prawdziwej wojnie w Wietnamie amerykańscy chłopcy jako żołnierze przekonują się, że wróg nie strzela kartoflami, ale kulami, od których się ginie,  że to, co wiedzieli w filmach nijak się ma do prawdziwej i krwawej wojny, a wróg, to wcale nie tępy Azjata, ale chytry i wyszkolony żołnierz , który nie ustępuje w walce z osławionymi marines.

W trakcie imienin u moich znajomych rodzice, chcąc zająć czymś dzieci, żeby im nie przeszkadzały, puścili film wideo w innym pokoju. Trzech chłopców, w tym  ośmioletni syn znajomych, i dwie dziewczynki oglądali film o walecznych kowbojach, którzy strzelają, biją w zęby i wyrzucają oknem przeciwnika, a potem sami rzucają się w szybę i lecą za przeciwnikiem.

Chłopcom się to podobało, wybrali jednego na tego złego, który będzie uciekać oknem, a dwóch odważnych skoczy za owym tchórzem, żeby go załatwić. Pomyśleli, ze skoro bohaterowie filmu tak robią, to on i też mogą. Mieszkanie było na drugim piętrze, okna z prawdziwego szkła, nie trudno więc wyobrazić sobie efekt – troje martwych dzieci na chodniku! To makabryczny wpływ filmów i lektury. 

Przyznaję, że historia Świerczewskiego mi imponowała. Ale dorosłem, poznałem wiele ciekawych osób, w tym i generałów. Z niektórymi z nich połączyła mnie prawdziwa, męska przyjaźń, obdarzaliśmy się zaufaniem. Takim wzorem j uczciwości i prawdziwej odwagi był i nadal jest dla mnie między innymi generał Wacław Czyżewski. Wieloletnia przyjaźń i i trudne problemy zbliżyły nas, umocniły wzajemnie zaufanie. Od generała Czyżewskiego nauczyłem się wiele, on z kolei mówił, ze uczył się ode mnie. , ale myślę, że najważniejsze jest to, ze wierzyliśmy sobie. To człowiek, do którego zaufanie miał też Gomułka. 

Kiedy Żydzi spreparowali Gomułce oskarżenie odchylenia prawicowego i uwięzili go, to pozamykali tez i przyjaciół Gomułki, w tym, i generała. 

Osławiony oficer informacji robi fałszywe protokóły. Przesłuchuje polskiego generała, nie daje spać i pić, każe robić przysiady i żabki. „Tylko podpisz – mówi do generała – że Gomułka to zdrajca, a wyjdziesz na wolność i zachowasz stopień generała”. Ale Czyżewski nie chce podpisać, więc oskarża się do o zdradę stanu i sąd wymierza mu kare śmierci.

Ratuje go śmierć Stalina i przyznanie przez Chruszczowa, że dopuszczano się aktów zbrodni. Wychodzi na wolność i powraca do wojska. Teraz osławiony oficer informacji – Kohan i jego pobratymcy są sądzeni i otrzymują wyroki wieloletniego wiezienia. 

Ktoś w tym miejscu zapyta może, jak to możliwe, ze te służby miały większą władzę niż pierwszy sekretarz rządzącej partii. Ale tak właśnie było. W 2003 roku pułkownik Tadeusz Szadkowski wydał książkę, która daje pełną odpowiedź na te wątpliwości. Są to wspomnienia oficera polskiego wywiadu pod tytułem „Kim pan jest, panie pułkowniku”. Pisze tam:

„W polskim  wywiadzie i kontrwywiadzie wszystkich stanowisk naczelników wydziałów, dyrektorów było 70”. I stawia pułkownik pytanie czytelnikowi: „Ile w tej grupie wysokich stanowisk było Polaków?”. Żeby nie było pomyłki piszę słownie „tylko trzy funkcje pełnili Polacy, reszta to Żydzi” (strona 114).A więc wtedy wszystko było możliwe. Na pewno wielu Polaków pamięta z filmu lub lektury jak zginał generał Karol Świerczewski. W dużym skrócie historia tej śmierci opisana jest tak: pod Baligrodem, w Jabłonkach, gdy gazik z generałem przejeżdżał przez mały mostek, z ukrycia na wzgórzu padły strzały i kule dosięgnęły generała. Jadący za gzikiem pluton ochrony wyskoczył z ciężarówki i zaczął ostrzeliwać wzgórze. Żołnierze ułożyli generała na płaszczu i przenieśli do samochodu, ale z okrzyków polskich żołnierzy bandyci zorientowali się, czego zresztą byli niemal pewni, że ci niosą zabitego generała. Część plutonu odjechała, eskortując ciało generała, a część podjęła pościg za bandytami. 

Generała miał konwojować jeszcze drugi pluton, ale popsuł się sztudebaker, czyli wóz ciężarowy, i ten pluton został w koszarach. Po naprawie wozu ruszył, ale gry dojechał do Jabłonek było po wszystkim. Trzeba tu wspomnieć bardzo ważny szczegół, mianowicie, że radiostacja była na tym drugim wozie. A więc drugi pluton ruszył w pościg z bandą, informując przez radio, gdzie się dokładnie znajduje. 

W tym czasie generał Czyżewski stacjonował z połową dywizji w Przemyślu, druga część dywizji była w Krośnie. Gdy dostał sygnał, że Polacy ściągają bandę i zorientował się w jakim kierunku ta zmierza, rozkazał swoim żołnierzom nie przyłączać się do pościgu, ale zastawić pułapkę przy granicy ze Związkiem Radzieckim.  

Przypominam tu czytelnikom, ze tym czasie nie było jeszcze podpisane porozumienie między ZSRR, Czechosłowacją i Polską o wspólnym ściganiu band, więc bandyci mogli przekraczać granice, co często robili. Natomiast wojsko polskie nie miało prawa przekraczać granic. I tu była przewaga bandytów nad regularną polską armią, jak i wojskiem sąsiednich krajów. Polacy zastawiający pułapkę przy granicy dobrze wiedzieli, jak posuwa się banda, gdyż szedł za nią ten opóźniony pluton z radiostacją.

Gdy bandyci zostali otoczeni, posłusznie złożyli broń na ziemi, wyjęli też granaty i wszystko co mogło stanowić zagrożenie, po czym podnieśli ręce do góry. Było ich dziewiętnastu, nie wiadomo było jednak kto dowodzi grupą. Wszyscy zostali przewiezieni do Przemyśla i zamknięci w piwnicy, a ponieważ nie znano dystynkcji, to wzmocniono ochronę.

Po godzinie wszedł do generała Czyżewskiego oficer dyżurny i zameldował: „Ujawnił się dowódca tej bandy i chce pilnie z wami, towarzyszu generale, rozmawiać. Powiada, że sprawa jest wyjątkowo ważna”. Przyprowadzono więc mężczyznę, mającego około 30 lat, który powiedział: „Jestem majorem Armii Czerwonej. Grupa, którą zatrzymaliście, to jednostka do specjalnych zadań. O szczegółach mogę rozmawiać tylko sam na sam z wami, generale”. I na tym zakończył.

Żołnierze najpierw rozebrali go do naga i sprawdzili ubranie, obejrzeli buty i czapkę, ale nic nie znaleźli. Ponownie ubranego wprowadzono go na rozmowę, a przypomniał, że poprosi o rozmowę w cztery oczy. Było to co prawda wbrew przepisom, ale wyjątkowo generał mógł to zmienić.

„Ustalono, że ten major stanie przy przeciwległej ścianie w odległości prawie pięciu metrów ode mnie – opowiadał generał Czyżewski – załadowałem swój rewolwer i odbezpieczyłem trzymając gotowy do strzału”. 

Major mówi, że ma dowód na to, że mówi prawdę – ukrytą legitymację i specjalne pismo na wypadek, gdyby został z pozostałymi członkami grupy złapany i rozbrojony.  

„Zdenerwowałem się – mówi generał Czyżewski – bo przecież przed chwilą go rozebrali i dokonali przeglądu odzieży”. Ale major wyjawia, ze ma dokumenty w bucie. „Proszę wezwać żołnierza, żeby rozpruł but – mówi – żeby je wyjąć trzeba oderwać zelówkę”. Rzeczywiście z buta wyjęto zabezpieczoną legitymację, z której wynikało, że jet to major jednostki specjalnej, i dodatkowo kawałek papieru. Na pisemku zawarta była prośba do tych, którzy ewentualnie mogą rozbroić ten oddział, o powiadomienie w ambasadzie radzieckiej tam pracującego człowieka – podane było jego nazwisko i funkcja.

„Majora wyprowadzono do piwnicy, a ja – mówi generał Czyżewski – zamiast do ambasady radzieckiej, zadzwoniłem do swojego przełożonego, którym, był marszałek Rola-Żymierski. „Dobrze zrobiłeś – powiada marszałek – że zadzwoniłeś do mnie. Teraz czekaj na mój telefon”. Cała noc cisza. Dopiero nad ranem zadzwonił marszałek i mówi tak: „Wsadź ich do samochodu, oddaj broń i dowieź do granicy i wypuść”. Ale ja, mimo że w czasie okupacji hitlerowskiej sypiałem w jednej ziemiance, wtedy jeszcze z generałem, a nie marszałkiem, i te same wszy nas gryzły, bo pod jednym kocem spaliśmy – mówię,  że tego bez rozkazu na piśmie nie zrobię. Najpierw usłyszałem, co on myśli o mnie, ale po chwili przystał  na moją prośbę. „Przyleci kukuruźnik i zrzuci puszkę z rozkazem, który później mi oddasz. Tylko dajcie znać rakietnicą, gdzie ma pilot zrzucić tę puszkę”. Dwupłatowiec nadleciał i oficer dyżurny przyniósł tę puszkę do mnie. Wtedy nie było ksero, a ja chciałem powielić ten rozkaz oraz legitymację majora i te prośbę do polskich władz. Na szczęście mieliśmy aparat fotograficzny i dla pewności zrobiliśmy parę razy zdjęcia tych dokumentów” – mówił generał.

Zdziwieni żołnierze ładowali zatrzymanych na samochód i oddawali im broń, dowieźli do granicy,odkąd poszli już sami i zginęli w zaroślach.

Od tego wypadku minęło wiele lat, nim dalszy ciąg sprawy się wyjaśnił. Gdy byłem członkiem biura i przewodniczącym komisji skarg i interwencji, miałem okazję często rozmawiać z generałem Jaruzelskim, gdyż załatwiane w mojej komisji sprawy często dotyczyły wysokich rangą oficerów. W czasie jednej z konsultacji generał Jaruzelski poprosił mnie o załatwienie pewnej sprawy. „Mógłbym zlecić prokuratorowi generalnemu lub MSW, by zbadało tę sprawę, ale chce uniknąć rozgłosu, bo sprawa dotyczy członka KC, członka Rady Państwa, wcześniej ministra” - mówi. Za chwilę wyjaśnił, że dotyczy to Stanisława Wrońskiego.         

 „U nas nie ma dokumentu poświadczającego, że był majorem w partyzantce. Radzieckie archiwa mają tylko, że był u nich starszyną, czyli sierżantem po polsku. Skąd wziął się major nie wiemy. a jest w moim ręku – mówił generał Jaruzelski – ogromna ilość skarg i anonimów tego człowieka. Można by obdzielić spora ilość ludzi tymi zarzutami. Ja wiem, że wy, towarzyszu Albinie, macie dobry układ z marszałkiem Kulikowem. Wiem, że przyjaźnicie się z Karolem Hofmanem, członkiem biura politycznego Czechosłowacji, a Hofman był w partyzantce, gdzie jego przyjaciel Raszla, był odpowiedzialny w czasie okupacji za wywiad. Jestem pewien, że wy prędzej wyjaśnicie te sprawę niż urzędowe pismo”. „Ale dokumenty – podkreślił generał Jaruzelski – sporządzicie tylko w jednym egzemplarzu”.

Nie będę rozpisywał się szeroko o tej sprawie. W dużym skrócie wygląda to tak: Wroński w czasie okupacji był kierownikiem robót dla Niemców (w skrócie T.O.D.). Partyzanci wysadzali na południu Polski moty i torowiska, a on je odbudowywał.

Wroński dostał parę ostrzeżeń, ale nie posłuchał, więc otrzymał wyrok śmierci. Wtedy uciekł do Związku Radzieckiego, a za rok został zrzucony z grupą radziecką na tereny Czechosłowacji. Była to grupa Aleksandra Newskiego, Wroński został jego zastępcą. Ich zadaniem była likwidacja tych osób, które mogły przeszkadzać przyszłemu rządowi czeskiemu, a nie partyzanta do walki z Niemcami.

Sam Wroński zastrzelił Czecha i chodził w jego skromnym płaszczu. Jeszcze za czasów Związku Radzieckiego sprawa była ujawniona i generał Pawłow dostał za to dziesięć lat katorgi, z czego połowę odrobił zanim puszczono go na wolność. Pawłow napisał książkę, w której szczegółowo opisał rolę tego oddziału i ludzi, w tym o Wrońskim,  że był starszyną, a drugi Polak, a nazwisku Halik, wykonywał wyroki śmierci. 

Czeski generał Raszla, gdy wręczał mi dokumenty o działalności Wrońskiego, nie mógł wyjść z podziwu, że taki człowiek jest u nas członkiem KC, członkiem rady Państwa i ministrem. Niestety tak było.

Jak czytelnicy zapewnię zauważyli, między zabiciem generała Świerczewskiego, a badaniem  sprawy Wrońskiego i otrzymaniem w tej sprawie dokumentów opłynęło niecałe czterdzieści lat. W czasie, gdy prowadziłem to śledztwo, Wroński kandydował na szefa ZBoWiD-u, czyli bardzo ważną funkcję u weteranów wojny i żołnierzy. W czasie tych wyborów generał Czyżewski zabrał głos i powiedział, że Wroński ma bardzo złą przeszłość, że są ludzie, którzy bardzo dobrze wiedzą, co robił w czasie wojny. No i kandydatura nie przeszła. Wroński miał  jednak takich samych jak on kolegów i wspólnie podjęli wojnę z generałem, podając go do sądu o zniesławienie.

Wtedy ja, znając z opowiadania generała Czyżewskiego sprawę śmierci Świerczewskiego,  zaproponowałem: „Pan mi da skserować te dokumenty majora  radzieckiego, a ja pójdę na świadka ze swoimi papierami”. I tak się stało. Przed rozprawą sądową usiadłem na ławce w sądowym korytarzu razem z generałem Czyżewskim. Na drugiej usiedli Wroński i jego adwokat. I Wroński i Czyżewski źle słyszeli, ale nie nosili aparatów, które pomogłyby im słyszeć, więc nasza rozmowa była za głośna, ale ich również.

Słyszę jak adwokat pyta Wrońskiego: „A ten Siwak , to kto taki?”. Wroński głośno odpowiada, niemal krzyczy, że to ten z KC, a później z biura. „A co on może wnieść do sprawy?” - pyta adwokat. „Nie wiem – odpowiada Wroński. „To ja pójdę i zapytam go”m – mówi adwokat i podchodzi do nas. 

„Panie, co pan wie w sprawie, która się toczy” - pyta mnie adwokat. Spokojnie otwieram teczkę i pokazuję pierwszy arkusz oskarżenia, a na nim pieczątki nie byle jakie, bo Komitetu Centralnego Czechosłowacji.”Jeśli odczytam to, co robił pana klient w czasie wojny, to sąd przekaże dalej sprawę za morderstwa ludności czeskiej. Tu są dokumenty czeskiego kontrwywiadu i podpis generał Raszli”.

Adwokat popatrzył na te papiery i szybko wszedł na sale sądową. Za parę minut wyszła sekretarka i zdjęła z drzwi ogłoszenie o naszej sprawie, a adwokat machał rękami i odganiał się od Wrońskiego, który nie mógł zrozumieć, dlaczego jego sprawę zdjęto z wokandy.

Gdy asystowałem marszałkowi Kulikowi przy składaniu kwiatów na cmentarzu żołnierzy radzieckich i nocowałem z nim  w Gdańsku w ich domu marynarki wojennej, to przy kolacji spytałem, czy czasami nie wie, dlaczego Stalin kazał zlikwidować Świerczewskiego. Celowo pytanie zadałem w taki sposób, aby zrozumiał, że wiem na ten temat dużo. I nie pomyliłem się. Kulikow mówił:

„Przecież to proste. Świerczewski był członkiem Związku Patriotów Polskich. Założyła go Wanda Wasilewska. Na trzydzieści trzy osoby w ścisłym kierownictwie tego związku było tylko trzech Polaków. Wasi Żydzi, którzy uciekli przed Hitlerem z Polski do nas, utworzyli już w czasie wojny rząd polski w Moskwie. Swojego człowieka, czyli Świerczewskiego, zrobili ministrem obrony. A Stalin miał inne plany, chciał mieć u was swojego człowieka na te funkcji. To prawda, że Gomułka mu je pomieszał, bo postawił Stalina przed faktami dokonanymi – na wyzwolonych ternach Polski już powołał rząd lubelski i swój Komitet Centralny”.

A więc Gomułka utworzył rząd w Polsce, chociaż w Moskwie był też rząd polski. Niemniej, formułując swój rząd, Gomułka, składając wizytę na Kremlu, przyrzekł Stalinowi, ze powoła do niego częściowo do niego ludzi ze składu rządu, jaki utworzył Związek Patriotów Polskich w Moskwie. Ta decyzja była niejako wymuszona przez Wandę Wasilewską, która u Stalina miała duże wpływy.

W tym miejscu trzeba zaznaczyć, że murowanym kandydatem na pierwszą osobę w Polsce po śmierci Nowotki nie był ani Gomułka, ani Bierut. Moskwa szkoliła wówczas bardzo inteligentnego i mądrego człowieka, który w czasie okupacji hitlerowskiej nie tylko walczył z Niemcami, ale naprawdę dowodził. Znała go ludność na południu Polski i mówiła o nim bardzo dobrze. Był czas , że znano go bardziej niż Moczara, Czyżewskiego czy Wyderkowskiego.

Mowa o polskim Żydzie Robercie Satanowskim, który w PRL-u był dyrektorem Teatru Wielkiego i Opery. Gomułka miał za żonę córkę rabina z Tarnowa i przez nią dobrze znał Satanowskiego. Był on bardzo zdolny i zasłużony na świecie, stąd Gomułka zgadzał się, żeby wrócił do Polski i objął jedną z najwyższych funkcji.  

Wciskano mu jednak ludzi ze Związku Patriotów Polskich. I tu Gomułka, nijak nie mogąc pozbyć się tych z Moskwy, zastosował fortel. Owszem, wyraził zgodę, żeby przylecieli do Polski, ale w trosce o ich bezpieczeństwo, polecił im skierować się nie do Lublina czy Warszawy, a do Białegostoku. Tam oczekiwał na ich generał Korczyński, który bawił ich i zajmował się nimi przez dwa tygodnie. W tym czasie złożył Gomułka swój rząd w Lublinie, a gdy ogłoszono jego skład, wówczas Grzegorzy Korczyński przywiózł ich do Warszawy.

Dla wielu z nich było już za późno, choć co prawda później powciągali się nawzajem do kierownictwa partii i na stanowiska rządowe. Natomiast kandydat Moskwy, którego akceptował Gomułka, musiał zrezygnować, gdyż wywiad niemiecki za wcześnie opublikował o nim, w jakim  celu był szkolony i przez kogo. Polska miała jednak człowieka, który rozsławił po świecie muzykę – o Robercie Satanowskim naprawdę było głośno, mówiło się o nim pozytywnie.

Gomułka zaufał też Żymierskiemu, którego uczynił ministrem obrony w Polsce.

„Stalin czekał tylko na okazję, żeby Żymierskiego zdjąć z tej funkcji, ale jak zapewniał - pokojowo i z szacunkiem, za ludowo-chłopską partyzantkę, a tu mu Żydzi wsadzają kij w szprychy swoim pijakiem, Świerczewskim -  mówi Kulikow  - on się nie kłaniał kulom, bo nie zdawał sobie sprawy z tego co robi, w ogóle nie trzeźwiał. A co do Rokossowskiego, do którego Stalin miał zaufanie, to taki człowiek był mu niezbędny”

„Wiesz co ci powiem – zauważył Kulikow – ten Rokossowski  to dopiero nieszczęśliwy człowiek. Bo, wy Polacy święcie wierzyliście, ze on jest Rosjaninem. U nas mówili, że on Polak i te z miał z tym kłopoty. A tak naprawdę  jego rodzice i dziadowie byli Polakami, kiedyś skazani przez cara na wygnanie z Polski, ale takich pradziadów jest dużo więcej” – zakończył ten temat Kulikow.                                               

Warto choćby zauważyć fakt, że Stalin po rozmowie z Gomułką doszedł do decyzji, a którą nosił się od dawna, mianowicie, że wyśle Związek Patriotów Polskich na Wyspy Sołowieckie,  żeby raz na zawsze mieć z nim i spokój.

Ale to Berling pierwszy, a później Gomułka, wyperswadowali Stalinowi taką decyzję, a parę lat później okazało się, że przywieźli żmiję na swojej piersi – jak napisał Gomułka w swoich pamiętnikach, dodając, że ta żmija pokąsała go boleśnie.

Stalin był podejrzliwy, wszędzie widział przeciwników, którzy chcą go pozbawić najwyższej funkcji w partii i w państwie, a na dodatek był bardzo chytrym Gruzinem. Nic też dziwnego, że NKWD i KGB wykorzystywało tę cechę charakteru generalissimusa i sekretarza. Preparowano fałszywe protokóły i co dnia tysiącami posyłano do gułagów ludzi niewygodnych i zagrażających Żydom.

Stalin czuł instynktownie, że jak tylko przestanie spełniać ich wolę, sam może paść ich ofiarą. I nie mylił się. Wśród różnych wersji śmierci Stalina najbardziej wiarygodna przecież jest ta, że Żydzi, widząc zachodzące zmiany Stalina w stosunku do nich, to znaczy wolne, ale systematyczne ograniczanie ich władzy, podjęli decyzje inteligentnego, jak się o tym mówiło, wykończenia go.

Minęło wiele lat po śmierci Stalina, za czasów Gorbaczowa można było śmielej już rozmawiać na te tematy, ludzie już nie uciekali na dźwięk rozmowy o Żydach, aloe złorzeczyli i klęli. Bo tak jak u nas w Polsce prawie każda rodzina straciła bliską osobę w czasie okupacji hitlerowskiej, tak i nich większość rodzin już po wojnie opłakiwała kogoś bliskiego, który naraził się NKWDF lub KGB. Dziś wiele osób nie uwierzy może, za co można było zginąć bez wierci lub otrzymać zsyłkę do ciężkich robót na Syberii lub kopalni, bo nie zawsze były to poważne tematy.

W czasie władzy radzieckiej jeździłem do nich kilka razy pociągiem przyjaźni. Poproszono nas, Polaków, żebyśmy wieczorem wystąpili przed publicznością. Opisałem to w „Trwałych śladach”, dlatego tu tylko przypomnę. Nie byliśmy artystami, nawet nawzajem nie znaliśmy się, bo byli to ludzie z różnych zakładów pracy z całej Polski. Ale nie mieliśmy wyboru, należało dać ten koncert, bo i oni dla nas też wystąpili.

Co może jednak zaśpiewać męska zbieranina? Oczywiście przedwojenne piosenki, przeważnie wojskowe, bo te umieliśmy w większości. Zauważyłem, że na           widowni niektórzy płaczą. Po występie ludzie podchodzili do nas ze łzami w oczach i mówili: „Ja to też śpiewałem. Ale żyłem na terenach, które Związek Radziecki zajął, wcielili mnie do wojska o zgodę nie pytając. Do Armii Czerwonej, a przed wojną odbyłem służbę w Wojsku Polskim”. Błagali, żeby iść z nimi do ich domów, w końcu wielu z nas dało się zaprosić.

Będąc u takiej zrusyfikowanej rodziny, usłyszałem taką historię:

„Jestem kierowca i jeżdżę wywrotką na budowie. ZIS, to gruchot i ciągle się psuł. Raz popsuł mi się na drodze, więc próbuję go naprawić. Zatrzymał się  samochód osobowy i człowiek, cywil,  pyta, co się stało. Mówię, że cholerny gruchot się popsuł. I zażartowałem sobie mówiąc, że ten radziecki ZIS- piać, to z góry jechać, pod górę pchać. Na drodze mnie, przy tym ZIS-ie, aresztowali i za krytykę radzieckiej technologii dostałem trzy lata robót na torowiskach kolejowych – usłyszałem – ale jeszcze gorzej podpadł mój sąsiad. Jego dzieci dostały pieska, jamnika, od przyjaciół. Szczeniak dorósł i zrobił się bardzo ostrym psem, nie tylko szczekał, ale znienacka podbiegał do człowieka i gryzł. Sąsiedzi, ze względu na to gryzienie, nazywali go Beria.

Starsi oczywiście unikali wołania tak na psa, ale dzieci nie. Kiedyś przyjechali od prawdziwego Berii w jakiejś sprawie do sąsiadów. A nasz Beria cichcem podleciał i ugryzł funkcjonariusza za nogę. Wszystko byłoby dobrze, bo funkcjonariusz nogę sobie opatrzył i machnął ręką na to zdarzenie, ale na nieszczęście z domu wybiegła mała dziewczynka i zaczęła przywoływać psa imieniem Beria. Funkcjonariusz zapytał małą, kto tak nazwał psa. Mała z dumą odpowiedziała, że tata. No i tata w kajdankach pojechał z nimi i pięć lat za karę pracował w kopalni”.

 Takich przypadków znam dużo więcej. Szczególnie enkawudziści żydowskiego pochodzenia byli uwrażliwieni na tego typu aluzje. Rosjanin opowiedział mi, jak jego brat zażartował sobie z Żyda i co z tego wynikło. „Pojechaliśmy z kołchozu paroma traktorami do miasteczka na przegląd techniczny tych ciągników. Trzeba było czekać na swoją kolejkę, więc tu i ówdzie powyciągano bimber i grupa około trzydziestu traktorzystów wypiła sobie trochę. U nas to normalne z tym piciem.  Nikt nie obawiał się konsekwencji tego, że będzie wracał wstawiony. No i jak to chłopi zaczęli o babach i seksie. Kawały i humor przyciągnęły słuchaczy. Do naszej grupy doszło paru mężczyzn i też śmiali się z dowcipów i pieprznych kawałów. 

Jeden z opowiadających te kawały mówi: „Mrozy u nas jak wiecie, tęgie w zimie, a jedna Żydówka poszła zrobić siusiu za chałupę. Ukucnęła i sika. Gdy chciała wstać, to nie mogła, bo jej zarost przymarzł zmoczony do ziemi. No i woła męża, żeby jej pomógł. Ten położył się na ziemi i mocno chucha na te włosy, co przymarzły jego żonie. Ale gdy chciał wstać, to też nie mógł, bo jego broda tez przymarzła, więc krzyczy Żyd najgłośniej jak tylko może – Dobrzy ludzie chodźcie z gorącą wodą, bo przymarzła piczka z brodą! Wszyscy, jak stali, gruchnęli salwą miechu, ale jeden nie. „Obrażasz mniejszość narodową!” - krzyczał i poleciał do telefonu. Za parę minut nadjechał gazik i funkcjonariusze zabrali mówiącego dowcip. Nawet interwencja przewodniczącego kołchozu, że to niezbędny mechanik, nic nie pomogła. Obraza honoru Żyda była ważniejsza.
Kary w zawieszeni u nas się nie stosuje – mówił mi Rosjanin – więc żartowniś dostał trzy lata pracy w lesie”.

Kiedy, już za czasów Gorbaczowa,rozmawiałem z wieloma politykami, to oni twierdzili, że owszem, nie wolno było piórkiem urazić Żyda i za to karano, ale tym ludziom wyszła na przeciw ich własna koncepcja, przekształcona w prawo karne. Bo to oni podsunęli Stalinowi pomysł, jak wykonać wszystkie wielkie budowle zapór, kolei, kamieniołomów i kim, by nie płacić ludziom za pracę. Skazywanie za byle co napędzało dziesiątki tysięcy darmowych robotników, dodajmy też, pozbawionych wszelkich praw i godności ludzkiej. 

Sam słyszałem w czasach Gorbaczowa, jak rosyjscy oficerowie żartowali, że Beria chodził każdego ranka do Stalina i składał mu raport. Z tych codziennych raportów wynikało, że: „Na obszarze Związku Radzieckiego aresztowano poprzedniego dnia pięć tysięcy wrogów ustroju radzieckiego”. Jeśli Beria dostawał raporty z całego obszaru i wynikało, że wczoraj zamknięto, na przykład, trzy tysiące wrogów, to krzyczał na podwładnych, że źle pracują. Przekonywał, że przecież średnia dobowa wynosi pięć tysięcy, więc towarzysz Stalin pomyśli, że tego dnia, gdy zamknięto o dwa tysiące mniej, ich resort po prostu nie pracował. 

Gdy radzieccy oficerowie kończyli tę opowieść, to stwierdzali: „Funkcjonariusze naszej bezpieki szukali takich, którzy by im dali motyw aresztowania. Każdy powód był dobry. Od liczby tych zamkniętych zależały awanse i przywileje. No i publiczna pochwała od Stalina, że mamy dobrze pracujące służby, wierne partii i ojczyźnie”.  

 Oczywiście, dziś wskazywanie  wyłącznie na  radzieckie służby bezpieczeństwa jako narzędzie ludobójstwa byłoby nieuczciwe. Obecnie ludzie codziennie dowiadują się jakich kłamstw, jakich mordów i aresztowań dokonują służby na całym świecie i to w krajach demokratycznych lub przynajmniej mówiących o sobie, że są demokratyczne.

Wracając jednak do wersji opisanej przez mnie śmierci generała Świerczewskiego, podkreślę, że potwierdzali ją wcześniej nie tylko moi znajomi Polacy, ale i Rosjanie. Ja sam jednak wywiadom i ich wersjom nie bardzo wierzę. Do tej pory nikt, ani strona polska, ani rosyjska, oficjalnie nie wypowiedziały się  w tej sprawie.

Z doświadczenia wiem, że gdy rozpowszechnia się różne wersje na ten sam temat, to próbuje się w ten sposób zataić prawdę. Myślę jednak, że przyjdzie taki czas kiedy historycy tak rosyjscy, jak i polscy potwierdzą właśnie tę wersję, którą nakreśliłem.                     
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